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BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE. 


udziela się 
trzy razy 
wem ści 


Wąbrzeźne, Kowalewo, Golub, sobota dnia 16 czerwca 1934 r 


Maskowąnie zbrojeń niemieckich . 


Kontynuując nasze informacje o stanie zbro- „nętrznych w okólniku swym wydanym w tej 
jeń niemieckich, które odtąd w miarę napływa-| sprawie, powołało się na kilkakrotnie wyrażoną 


jącego materjału ogłaszać będziemy systema- 
tycznie, przejdziemy dziś do omówienia roli, 


| 


wolę kanclerza i poszczególnych min. Rze- 
szy, by w omawianiu tych spraw przestrzegano 


jaką plan niemieckiego sztabu generalnego wy- |koniecznej w naszych warunkach dyskrecji i 


znaczył wszystkim organizacjom, które, nazew- 
nątrz utrzymując charakter organizacyj cywil- 
nych, są w rzeczywistości zamaskowaną rezer- 
wą niemieckiej siły zbrojnej. 

Wśród tych organizacyj czołowe miejsce po- 
siadają oddziały szturmowe tak zwane SA i 
SS, Pomyślane pierwotnie, w chwili tworzenia 
się związków stronnictwa narodowo - socjali- 
stycznego jako bojówki partyjne, przerodziły 
się oddziały te rychło w formacje o charakte- 
rze półwojskowym, poddane ścisłej dyscypli- 
nie wojskowej, odbywają regularne ćwiczenia 
i manewry, nierzadko z udziałem wojska, a zaw- 
sze z udziałem oficerów Reichswehry. 

Wszystkie poczynania, oddziałów SA i SS 
otoczone są jaknajściślejszą tajemnicą. W dniu 
19 stycznia 1934 r. ministerstwo propagandy 
Rzeszy wysłałó do dzienników komunikat treś- 
ci następująej: „Wobec zamierzonej w najbliż- 
szym czasie reorganizacji oddziałów SA, a 
przedewszystkiem oddziałów rezerwy Nr. 2 za- 
brania się prasie umieszczania o tym fakcie 
jakichkolwiek wzmianek i informacyj. Zaka- 
zuje się również umieszczania ewentualnych ko- 
munikatów Sztabu SA w tej sprawie. 

W kilka dni póżniej nowy komunikat: 

„Z rozkazu kanclerza zabrania się pisać o 
przeglądzie oddziałów szturmowych odbytym 
zjazdu w Norymberdze. 


podczas 


jące na charakter wojskowy tej organizacji, są 
jaknajsurowiej wzbronione. Prasa obowiązana 
jest wstrzymać się od publikowania informa- 
cyj nawet gdyby one pochodziły z głównego 
kierownictwa partji”. 

W dniu 3 listopada o godz. 8 min 30 odbyła 
się konferencja prasowa, na której przedstawi- 
cielom prasy podano następujący komunikat: 

„W okręgu podstołecznym opublikowano w 
tych dniach odezwę, wzywającą wszystkich 
mężczyzn, zdolnych do noszenia broni do wstę- 
powania w szeregi SA. Jakkolwiek odezwa sa- 
ma, wypływająca z pobudek patrjotycznych nie 
może budzić zastrzeżeń, to jednak, ze wzglę- 
dów na wyższy interes państwowy należy w 
publikacjach przeznaczonych dla szerszej pu- 
bliczności unikać wszystkiego, coby wskazy- 
wało na charakter wojskowy formacji SA i 
SS. Gdyby się gdzieśkolwiek jeszcze podobne 
odezwy pojawić miały, należy o tem donieść 
natychmiast do ministerstwa -propagandy i w 
żadnym razie odezw tych nie zamieszczać", 

W roku ubiegłym również w dłuższym ko- 
munikacie przypomniano prasie jej podstawo- 
wy obowiązek milczenia w sprawach przygo- 
towań wojskowych SA i SS, 


Oto treść odnośnego komunikatu: 


„Przypominając wydane w swoim czasie 
rozporządzenie ministerstwa spraw wewnętrz- 
mych w sprawie informacyj, zapomocą notatek 
prasowych, artykułów, ilustracyj i fotografij o 
działalności związków wojskowych, a zwłasz- 
cza SA i SS i Stahlhelmu, przestrzegamy prasę 
przed zamieszczaniem jakiejkolwiek informa- 
cji czy to w formie fotografji czy ilustracji lub 
zwykłej notatki prasowej, któraby zagranicą 
posłużyć mogła za dowód zbrojenia oddziałów 
SA, SS i Stahlhelmu. Ministerstwo spraw wew- 


Wszelkie 
wzmianki o biwakach oddziałów szturmowych, | 

z s g s : f 
ćwiczeniach oraz wszelkie informacje wskazu- | 


traktowano je z największą powściągliwością. 
Mimo tych wyraźnych zaleceń, wydarzyły się 
wypadki reprodukowania przez- prasę foto- 
śrafji ukazujących oddziały SA, SS czy Stahl- 
helmu w pełnem uzbrojeniu z karabinami, kil- 
kakrotnie zamieszczano nawet fotografje z ma- 
newrów tych oddziałów. Ideą przewodnią pra- 
sy przy publikowaniu tego rodzaju informa- 
cyj winno być wykazanie zagranicy, że rząd 
Rzeszy nie zajmuje się niczem innem, jak tyl- 
ko organizacją własnej obrony i bezpieczeństwa 
wewnętrznego. Dlatego wszelkie ilustracje, fo- 
tografje i informacje o manewrach organizowa- 
nych dla policji są najsurowiej zakazane. 
Zamieszczanie tego rodzaju publikacji stwa- 
rzą dła delegacji niemieckiej w Genewie nie- 
przeliczone trudności! (Było to w tym okre- 
sie, gdy Niemcy jeszcze liczyły się z Genewą), 
Mimo tych ostrzeżeń jeden z dzienników za- 


mieścił fotografję z podpisem „Manewry od- | 


działów SS” przedstawiającą szturmowców hit- 
lerowskich „prezentujących broń”. Rozporządz 
nie ministerstwa propagandy powołując się na 


odnośne zarządzenia ministerstwa spraw wew- 
nętrznych podkreśla, że redaktorzy winni nie- 
stosowania się do powyższych zarządzeń bę- 
dą stawiani przed sąd ża zdradę stanu. 

Nie mniejszą troską otoczone są również 
tak zwane ochotnicze obozy pracy. I tu za- 
lecenie podane z odpowiednim naciskiem „by 
unikano wszelkich informacyj, mogących wska- 
zać na jakąkolwiek łączność tych obozów z 
akcją militarną". Zdarza się jednak, że ten i 
ów dziennik prowincjonalny, przez zbytnią gor- 
liwość w podkreślaniu ducha patrjotycznego 
młodzieży niemieckiej, odsłoni zbyt wyraźnie 
istotne cele obozów pracy. Tak zdarzyło się 
niedawno. Jeden z dzienników zamieścił re- 
produkcję listu członka obozu pracy, który pi- 
sząc do swego przyjaciela, tak przedstawia ży- 
cie w obozie: „Mój drogi Willy! Życie w obo- 
zie mamy doskonałe. Powodzi się nam dobrze. 
Ćwiczymy się w obsłudze i strzelaniu z cięż- 
kich karabinów maszynowych!" 

Należy unikać podobnych publikacyj, — 
grzmi minister propagandy Rzeszy. 

Dla nas w świetle tych rewelacyj tygodnika 
francuskiego, ważną jest rzeczą, unikanie 
wszelkiej łatwowierności w stosunkach z Niem- 
cami. Za naszą granicą zachodnią żyje naród 
we wszystkich swych komórkach zorganizowa- 
ny militarnie, — poddany bezwzględnej dyscy- 
plinie, i oczekujący swego dnia! 


Pamiętajmy o tem! 


O zacieśnienie węzłów przyjaźni 
pomiędzy Francją a Polską 


DZIENNIK FRANCUSKI O WYSIŁKACH NARODU POLSKIEGO 


PARYŻ. Zwracając uwagę na o- 
statnie wydarzenia genewskie oraz 


na ewentualność wejścia Z.S.R.R. do| 


Ligi Narodów i na uznanie Sowietów 
przez państwa małej Ententy, „Ere 
Nouvelle" podkreśla w artykule re- 
dakcyjnym, że fakty te razem wzięte 
jasno 
linji politycznej Francji, a nawet o 
zwycięstwie francuskiej polityki po- 
kojowej. 

Dla zakończenia tego dzieła współ- 
praca Polski jest niezbędna i dlatego 
obecnie wszystkie wysiłki Francji po- 
winny iść w kierunku zapewnienia 
sobie tej współpracy. Aby dobrze 
zrozumieć znaczenie tego zdania, 
trzeba najpierw powiedzieć sobie, że 


jeżeli Polska ¿w ostatnich czasach od-. 


dala się od Francji, to wina tego spa- 
da może na pewne kampanje i ma- 
newry polityczne, które nie przestały 
wywoływać pewnego zaniepokojenia 
w Warszawie. | 

Nie trzeba zapominać, że we Fran- 
cji przedtem nie wahano się głośno 
wyrażać przekonania, że wymagania 
Polski są nie do zniesienia, że War- 
szawa dostatecznie jest zobowiązana 
Francji za pomoc finansową nieu- 
stannie udzielaną, aby Francja nie 
była zmuszona do stałego ustępowa- 
nia i ustawicznego brania pod uwagę 
polskich interesów. 

Nie należy również zapominać 
że przed kilku zaledwie miesiącami 
Paryż zdawał się wchodzić na drogę 
układu z Rzymem, Londynem i Ber- 
linem, nie oglądając się na swych 


świadczą © wyprostowaniu, 


1 


przyjaciół w Europie środkowej i 
wschodniej. | 

Znamy dość dużo skutków i na- 
stępstw tej koncepcji politycznej, 
szczęśliwie dziś już zneutralizowa- 
nych, aby zachodziła potrzeba dal- 
szego jej potępiania. Jeżeli również 
chodzi o insynuację co do pomocy fi- 
nansowej, udzielanej Polsce, to czyż 
trzeba podkreślać ich niesłuszność, 
zapytuje dziennik? Czyż trzeba prze- 
konywać, że swego czasu, dość daw- 
no temu, Francja sprzedała Polsce 
sprzęt wojenny, o którym można co- 
najmniej powiedzieć, że nie nadawał 
się do użycia? i nigdy Francja nie 
pożyczyła Polsce ani centyma. 

To wszystko Francuzi powinni 
wiedzieć i nie ukrywać tego, lecz 
przeciwnie zawsze szczerze głosić 
orawdę o godnych podziwu wysił- 
kach, dokonanych przez Polskę dla 
zaprowadzenia ładu wewnętrznego 
kraju, dla zapewnienia stałości swej 
waluty i zdrowego i silnego odrodze- 
nia Państwa. 

Dlatego obecnie, gdy Pakt 4-ch 
jest już pogrzebany, pomimo wszel- 
kich prób Hitlera i Mussoliniego, 
czynionych dla jego ożywienia, Fran- 
cja powinna tembardziej starać się 
zacieśnić węzły, łączące ją z jej 
przyjaciółmi, a szczególnie ze szcze- 
rym i lojalnym narodem polskim, 
który pragnie, podobnie jak i Fran- 
cja, pokoju i bezpieczeństwa. 

Wobec konieczności tego rodzaju 
polityki powinny ustać wszelkie nie- 
porozumienia. 


Dziesiejszy numer zawiera 8 stron. 
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Rok XIII. 


ZNALEZIENIE ZWŁOK mięsie nec 


Grudziądz. W dniu 30 kwietnia 
b. r. samolot, pilotowany przez sierż. 
— pil. Jurka wraz z kpt. obserw. 
Władysławem Pokornym, spadł do 
Wisły. 


Pilot cudem uniknął śmierci, na- 
tomiast zwłok kpt. Pokornego nie zna- 
leziono. W dniu dzisiejszym, jeden z 
lotników, lecąc wzdłuż rzeki w miej- 
scu, gdzie wydarzyła się katastrofa, 
zauważył leżące na dnie zwłoki kpt. 
Pokornego. Żarządzono wydobycie 
zwłok. 


Pogwałcenie traktatu 
pokojowego 


PARYŻ. Strasburski korespondent 
„Echo de Paris“, donosi o naruszeniu 
rzez uzbrojony oddział Reichswe+ 


iry strefy zdemilitaryzowanej. 


Jak twierdzi dziennik, 22 żołnie- 
rzy 2-ej kompanji 21 pułku piechoty 
Reichswehry,  stacjonowanego w 
Wirtsburgu, przybyło do Landau w 
Palatynacie. 


Oddział, znajdujący się pod do- 
wództwem kpt. Schmidta, przybył 
do Landau w sobotę i w niedzielę 
udał się do Skiry. Dziennik podkre- 
śla, że poraz pierwszy nastąpiło tak 
jawne pogwałcenie art. 45 traktatu 
PAD, w myśl którego oddzia* 
om Reichswehry nie wolno przeby- 
wać ani na stałe, ani też akrilo w 
zdemilitaryzowanej strefie Renu. 


—— 


Rozwiązanie partji narodowo 
socjalistycznej 
NE" ss Tað t 
KATOWICE. Zarządzeniem Dy- 
rekcji Policji w Katowicach została 
narodowo — socjalistyczna partja 
robotnicza z dn. 13 b. m. zawieszona 
w działalności i rozwiązana na całym 
obszarze województwa śląskiego. pe* 
nieważ organizacja ta nie odpowia* 
dała warunkom swego prawnego 
istnienia a działalność jej wkraczała 
przeciw  obowiązującemu prawu, 
zagrażała bezpieczeństwu i spokojo- 
wi publicznemu. 


Równocześnie z rozwiązaniem 
NSPR zakazano pod rygorem skut- 
ków prawnych, należenia do tej or- 
ganizacji, noszenia jej odznak oraz 
mundurów. 


WILNO W dn. 13 b. m, decyzją 
wileńskiego starosty grodzkiego zo- 
stała rozwiązana narodowo — socja- 
listyczna partja okręgu wileńskiego 
i obwód na m. Wilno (centrala w Ka- 


towicach). 
| 
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BŁOGOSŁAWIEŃSTWO PRACY. go potem z pociągu do rowu. Kochań- 


Praea jest błogosławieństwem po- 
wiadają, jedni, praca jest. przekleń- 
stwem — mówią drudzy. Gdy jednak 
rozważamy tę sprawę na chłodno doj- 
dziemy do wniosku, że praca jest ko- 
niecznością. Praca jednakże wymaga 
i wypoczynku dla nabrania nowych 
Kwieżych sił. Trzeba jednak umieć 
wypoczywać. 

Przeważnie hołdujemy zasadzie, 
że wypoczynek — to przyjemność za- 
bawy i rozrywki, które w czasie ur- 
lopu wypełniają nam czas. Jeżeli 
jednak spojrzymy na to zagadnienie 
od strony zdrowia — zmienimy zda- 
nie. Tematem tym zajmie się dziś 
o godz. 13. 45 dr. M. Kacprzak. 


TYDZIEŃ RADJOWY 
POLSKIEGO ROLNIKA. 


Wniedzielę o godz. 15-tej inż. 
Jan Curzytek wygłosi pogadankę p.t. 
„Prowadzenie rachunkowości w drob- 
nem gospodarstwie rolniczem”, w dal- 
szym ciągu audycji „Przegląd ryn- 
ków produktów rolnych“ omówi p. 
Stanisław Prus- Wiśniewski. W nie- 
dzielnym programie rolniczym nada- 
ne zostanie 
wiejskie pt. „Starość nie radość” pió- 
ra Heleny Nagórnej. 

W poniedziałek skrzynkę rolni- 
czą omówi inż. Wacław Tarkowski, 
we wtorek „wiadomości rolnicze” po- 
da p. Józef Płatek, w środę „Skrzyn- 
kę rolniczą“ omówi inż. Wacław Tar- 
kowski, we czwartek nadany zostanie 
„Kącik dla młodzieży wiejskiej” 
przez inż. Zygmunta Kobylińskiego, 
w piątek „Wiadomości rolnicze” o 
konserwacji jaj-zreferuje p. Albin 
Zacharski. 


KRWAWY POŚCIG NA DACHACH 
WAGONÓW 


Inowrocław. Na szlaku kolejowym 
Chełmce—Rąbinek został przez „wę- 
glarzy” zrzucony z pociągu węglowe- 
go hamulcowy Alozjy Kochański 
z Bydgoszczy, zamieszkały przy ul. 

ugusta , 22. Kochański 


4, pobycie 
widząc 5 ludzi, chodzących po 


ią- 
gu, udał się w ich kierunku, balan- 
sując na dachach wagonów. Ci jed- 


nak rzucili się na niego, zadając mu 
węglem 3 razy w głowę i zepchnęli 


również Słuchowisko | 


ski zdołał jeszcze dojść o własnych |w Wiśle jesiotra ważącego przeszło 2 ctr, — 


sitach na stację kolejową w Chełm- 

cach, gdzie nałożono mu na rany_9- 

patrunek. i 

ADWOKAT URATOWAŁ ŻYCIE 
CHŁOPCU 


DZIELNY 


Bawiący w obozie letnim w Antoniewie 
pow. toruńskiego, kilkunastoletni harcerz Jan- 
kowski z Torunia, dnia 31 ub. m, w czasie 
przerwy w czyszczeniu łodzi harcerskiej znaj- 
dującej się na Drwęcy, zaczął tonąć, Wołają- 
cemu o ratunek młodzieńcowi przyszedł z po- 
mocą znany adwokat toruński p. Przysiecki, 
który po kilkuminutowem borykaniu się z wy- 
sokiemi falami Drwęcy — zdołał tonącego 
chłopca wyratować. 


króty 


+ Wpływy z Pożyczki Narodowej wyno- 
siły na dzień 12 bm. 301.729,223,95 zł. 

+ Dnia 30 lipca wyruszy z Warsząwy po- 

ciąg okrężny po Europie. Trasa prowadzi przez 
Berlin, Brukselę, Paryż,  Marsylję,  Rivierę, 
Medjolan, Wenecję i Wiedeń. 
+ Liczba ofiar katastrofy w San Salvador 
i Hondurasie wynosi przeszło 5000 ofiar. W 
samem mieście Ocotopec liczba zabitych wynosi 
2500 osób. 

+ Jak donoszą pisma, Pan Marszałek Pił- 
sudski zachorował. ; 

-++ Nadzwyczajny ambasador Belgji p. A. 
Max opuścił Warszawę. 

+ W Toruniu rozpoczęto kopanie funda- 
mentów pod nową radjostację. 

+ Nad powiatem kieleckim przeszła gwał- 
towna burza z piorunami, wyrządzając wielkie 
straty. Od uderzenia pioruna zabity został 
Michał Łosak z Daleszyc. 

+ W najbliższym czasie ukażą się nowe 
100-złotówki z wizerunkiem Ks. Józefa Po- 
niatowskiego. 

+ W Krakowie zmarł w wieku 53 lat śp. 
dr. Michał Szyszko, poseł na Sejm z Klubu 
BBWR. 

+ Pierwszy wiceminister spraw wojsko- 
wych gen. Fabrycy zamianowany został in- 
spektorem armji. 

+ Północne prowincje Argentyny zostały 
nawiedzione silnem trzęsieniem ziemi. Jest kil- 
kaset osób zabitych. 

+ Jutro, w sobotę przybywa do Bydgosz- 
czy Pan Prezydent Rzeczypospolitej. 


„GŁOS WĄ3RZĘESKI" 
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"o Rybak Topolewski z Torunia wyłowił+ PIELGRZYMKA DO KŁOURDES. 


długość miał 2 i pół metra, A 

+ W pobliżu Kalkuty na rzece Hoogły 
wywrócił się prom, na którym znajdowało się 
200 osób, z których 100 utonęło. 


z całej Polski 


— Grudziądz. (Sprzeniewierzenie) Paryża, Lisieux, 
rzeciwko| B 


Po trzy dniowej rozprawie 
byłym urzędnikom go eia Kasy 
Oszczędności miasta Grudziądza o 
nadużycia, sięgające około 15. 000 zł. 
sąd ogłosił wyrok skazujący byłego 
kasjera Rynkowskiego na 2 lata wię- 
zienia z zawieszeniem na 5 lat, książ- 
kowego Jóździńskiego na 3 lata i 1 
miesiąc więzienia bez zawieszenia i 
trzeciego oskarżonego Komorowskie- 
go na 2 i pół roku więzienia bez za- 
wieszenia. Wsz ;stkim oskarżonym za- 
liczono areszt śledczy. 

— SOSNOWIEC. . (Chciał doznać uczuć 


wisielca). Sosnowiec poruszony został okrop- |dwie ewentualności: że 
nym czynem 11-letniego Henryka Bielawskiego, | dzie albo mała, 


jedynaka lubianego 
Chłopczyk przed kilku 
ogromnem zaciekawieniem 


bardzo przez rodziców. 
dniami 


= Dowiadujemy się, że w dniu 6. 
lipca r. b. wyruszyć ma z Kraju daw- 
na oczekiwana Pielgrzymka do Lour- 
des i Lisieux organizowana przez Li- 
gę Katolicką w Katowicach, Piłsuds- 
kiego 58. Organizacja techniczna Piel- 
grzymki, jak zwykle powierzona zo- 
stała Biura Podróży „Francopol* w 
Warszawie, Mazowiecka 9. - Program 
Pielgrzymki przewiduje {zwiedzenie 
Lourdes, Biarritz, 


ayonne i Pau. 
nn 00 
DWIE EWENTUALNOŚCI. 


Mój przyjaciel Adolf jest wielkim 
filozofem, każdą rzecz lubi ująć 
gruntownie i roztrząsnąć zasadniczo. 
Kiedyś przy szklance piwa w knajp- 
ee tak mi tłomaczył: 

— Jeżeli kupiłem los na loterję 

ństwową, to mogą być dwie ewen- 
tualności, że: albo wygram, albo nie 
wygram. opa 

— Jeżeli wygram, to mogą być 
wygrana bę- 
duża. 

— Jeżełi wygrana będzie duża, to 


i słuchał z| mogą też być dwie ewentualności, że 
opowiadania swej |pieniądze albo dobrze ulokuję, albo 


ciotki o wisielcu, która barwnie opowiedziała | żle... 


przerażającą historję pewnego człowięka, ska- 


zanego na śmierć przez powieszenie, którego 


uratowano już z pod stryczka, 

Historja ta spowodowała, że chłopiec 
zapragnął doznać uczuć wisielca i w tym celu 
zainscenizował próbę powieszenia się. Krytycz- 
nego dnia, korzystając z samotności, chłopczyk 
z paska sporządził pętlę, na którym spróbo- 
wał powiesić się. Próba powiodła się naprawdę 
bo zanim spostrzeżono straszny czyn dziecka, 
ono nie żyło już. Rany i liczne zadrapania, oraz 
przedśmiertny wyraz twarzy, świadczą o prze- 
rażeniu i walce umierającego dziecka, ze śmier- 
cią. 
pO ZZ Z ZCP AO | DRY ZONAA WIDE U TE OP > 

KRONIKA KOŚCIELNA. 
Diecezja chełmińska. 

Odznaczenie orderem „Pro ecclesia et 
Pontifice* zostali pp. prezydentowa Halina 
Boltowa w Toruniu, - radca województwa 
Stanisław Dąbrowski z Torunia, Jan Dorsz 
z Kossakowa, radca zdrowia dr. Marjan Kar- 
wat z Brodnicy, Marja Ruchniewiczowa z 
Grudziądza i rektor em. Żelazny z Osia. 

Ks. biskup Okoniewski wręczył odzna- 
czonym ordery osobiście. 


Tu mu przerwałem. — Jeżeli pie- 
niądze źle ulokujesz, to będzie tylko 
jedna ewentualność, że jesteś idjota. 
Ale, powiedz mi, jakie Kada dwie e- 
wentualności, jeżeli nie wygrasz? 

— Jeżeli nie wygram na łoterji — 
tłomaczył mi dalej filozoficznie 
Adolf — to mogą być też dwie ewen- 
tualności, że albo kupię drugi los, al- 

nie kupię. 

Tu mu znowu przerwałem. — To 
już wiem. Ale, jeżeli nie kupisz dru- 
gi raz losu na loterji? 

— Jeżeli nie kupię drugi raz losu 
na loterji, to mogą być... to może 
być tylko jedna ewentualność — 
krzyknął Adolf z pasją — że jestem 

idjota! Bo pomyśl: k a miał- 
bym się pozbywać takich i'wspania- 
łych szans wygrania, jakie daje Pol- 
ska Państwowa Loterja Klasowa. Ku- 
puję za 10 zł. ćwiartkę i już uczestni- 
czę w grze I klasy, której ciągnienie 
apap iy się dnia 19 czerwca, trwa 
cztery dni i gdzie jest 12.080 wygra- 
nych. Dlaczego miałbym się tego wy- 
rzekać. Nie wygrałem raz, wygram 
drugi raz, to jasne. 


Po stronie 


Ks. Dr. Władysław Eagówaki: 
Z pielgrzymką do Ziemi Św. 


6) 

— Niesłusznie nazwano je czarnem, mówi je- 
den z panów, powinniśmy je odtąd nazywać lazu- 
rowem. 

— Nie zmieniajmy nazwy zbyt pośpiesznie, 
ostrzega ktoś, w drodze powrotnej okaże nam mo- 
że inne oblicze. 

Godzimy się wszyscy odłożyć zmianę nazwy 
do powrotu. 

eden z panów zwraca się do mnie: 

— Ks. Proboszcz, jak słyszę, był dawniej pro- 
fesorem nauk przyrodniczych; prosimy wygłosić 
nam wykład o Morzu Czarnem. 

— Nie jestem na tyle zdolnym, żeby bez przy- 
gotowania wygłosić wykład na ten temat. Ale mo- 
gę poprowadzić pogadankę o Morzu Czarnem. Na 
kawaiku papieru narysujemy sobie jego kształt. 
potem każdy z nas powie co słyszał albo czytał 
o niem. W ten sposób wypełni się powoli nazwami 
rzek, gór nadbrzeżnych i miast portowych. 
Papier i ołówek już jest, mówi nasza ar- 
tystka - malarka, prosimy zacząć! 

Na podanym mi papierze rysuję 'w przybliże- 
niu kształt Morza Czarnego. 

Papier pokrywa się powoli nazwami rzek, 
które wpadają do Morza Cainka, i miast, które 

ołożone są na jego wybrzeżu. Tak nadchodzi po- 
ka dnie. W kierunku jazdy wyłoniło się z błękitu 
morza szare pasmo lądu. To Azja Mniejsza, o któ- 
rej tyle słyszeliśmy i czytaliśmy, a którą teraz wi- 
dzimy w dali poraz pierwszy w życiu. Rzucamy 
naszą zabawkę w geografję i udajemy się na wyso- 
ki pokład, żeby lepiej widzieć ląd, który rośnie w 
oczach naszych i przybiera kształty gór. Wśród 
nich widać już wyraźnie wcięcie Bosforu, do któ- 
rego zbliżamy się szybko. 


Bum... bum.... bum.... brzęczy gong. Proszą na 
drugie śniadanie właśnie w chwili wjazdu „Po- 
lonji“ do Bosforu. Kucharze okrętowi nie biorą 
względu na nasze zainteresowanie geograficzne a żo- 
łądek' domaga się swoich praw. Schodzimy więc, 
jakkolwiek niechętnie, do sali jadalnej. 

W jadalni brzęczy jak w al m Bostok Bosfor... 
Statek stanął na chwilę i przyjął na pokład pilo- 
ta i policjanta tureckiego. Spożywamy w pośpie- 
chu śniadanie i udajemy się spowrotem na pokład, 
żeby nie nie uronić z widoku. Wszak Bosfor słynie 
z malowniczości swoich wybrzeży. Nie tworzy on 
prostej linji, tylko robi lekkie zakręty, a to jest po- 
wodem, że strome jego brzegi wystają jakby po- 
tężne kulisy teatralne. Szrokość jego to się roz- 
szerza, to zwęża i waha się od trzech do pół ki- 
lometra. 

Na wybrzeżu leżą w zielonych gajach wioski 
i miasteczka. Po stronie euro ejskiej uwagę na sie- 
bie zwraca miasteczko willowe Therapia, gdzie 
znajdują się letnie rezydencje posłów państw za- 
granicznych. W tarasowym ogrodzie ambasady 
francuskiej kwitną drzewa. Pierwsze to kwiecie 
wiosenne, które widzimy w tym roku. Zbliżamy 
się do miejsca najwyższego, gdzie po stronie azja- 
tyckiej sterczy zamek Anadoli - Hissar a po euro- 
pejskiej Rumeli - Hissar. Zamki dziś jeszcze groź- 
nie wyglądają, chociaż są już tylko ruinami. Kie- 
dyś od jednego do drugiego rozciągnięty był łań- 
cuch, który statkom zamykał przejazd przez Bos- 
for. Minęliśmy zamki. Kulisy się rozszerzają a 
przed nami roztacza się cudny widok na Konstan- 
tynopol, którego przedmieścia sięgają głęboko 
w Bosfor. Ogrody ciągną się nieprzerwanem pas- 
mem wzdłuż brzegów i pną się w górę po stromych 


zboczach. Wśród ogrodów bielą się wille skrom- 
niejsze i marmurowe pałace sułtanów tureckich. 
Po stronie europejskiej mijamy pałac Czyraghan. 
którego front ma 750 m długości! Niestety pożar 
go zniszczył, ale jeszcze jako ruina przedstawia się 
wspaniale. Potem po tej samej stronie mijamy pa- 


łac Dolma-Bagcze, cały z marmuru. 
Azji piętrzy się przedmieście Skutari a oto przed 
sobą mamy centrum miasta: Stambuł, położony na 
półwyspie pagórkowatym. 

„Polonja“ zwalnia bieg i powoli wjeżdża do 
„Złotego Rogu“, zatoki wąskiej, która głęboko 
wrzyna się w ląd europejski. Teraz odsłaniają się 
przed nami przedmieścia Galata i Pera, położone 
amfiteatralnie po drugiej stronie Złotego Rogu, na- 
przeciw Stambułu. 

Stoimy na środku Złotego Rogu w pobliżu no- 
wego mostu. Ztąd mamy widok na cały Konstan- 
tynopol, jak twierdzą znawcy, widok najpiękniej- 
szy w Świecie. Morze domów otacza nas zewsząd 
a ponad domy sterczą kopuły licznych meczetów 
i wysmukłe minarety. Wśród meczetów szukamy 
okiem jednego: Aje Zofję! Na szezycie jej kopuły 
błyszczał kiedyś krzyż, była bowiem katedrą me- 
tropolitalną oraz kościołem nadwornym cesarzy 
rzymskich. Budował ją cesarz Justynjan w szóstym 
wieku po Chrystusie. Biedna Aja Zofja! Dziś jest 
meczetem, na kopule jej błyszczy półksiężyc, ale 
wdziękiem i wspaniałością króluje ponad wszyst- 
kiemi meczetami muzułmańskiemi. Służyła jako 
wzór dla innych meczetów,-ale żaden jej nie doró- 
wnal, 


Nasi artyści-malarze wyszukali sobie na pokła- 
dzie spokojne miejsca i na papierze utrwalają cu- 
dny widok na Stambuł. Będą mieli. piękną pamiąt- 
kę na zawsze. 

Na ląd nie jedziemy. Ale do nas przyjeżdżają 
łodźmi liczni handlarze tureccy. Nie wolno im 
wejść na pokład, ale od czego jest spryt żyda czy 
greka tureckiego! Z łodzi rzucili linkę na pokład. 
Do linki przyczepili koszyk. Po utargowaniu ceny 
koszyk z pieniędzmi spuszcza się ku dodzi i wraca 
z towarem na pokład. Koszyk odbywał długo wę- 
drówkę i na pokład przyniósł pomarańcze, tytoń. 
pantofle kolorowe i różne inne specjały tureckie. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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„GŁOS WĄ 


0 pomoe dla ludności polskiej w Niemczech 


OBYWATELE! 


Na terenie Rzeszy Niemieckiej — 


tuż za granicą zachodnią Rzeczypospo- 


litej — w najtrudniejszych warun- 
kach gospodarczych i politycznych — 
żyje przeszło miljon Polaków. Stano- 
wią oni prastarą najrdzenniejszą część 
Narodu polskiego, stanowią wypróbo- 
waną w tysiącletnim przebiegu dzie- 
jów niezłomną straż polskiego języka, 
polskiego ducha, polskiego obyczaju. 

Ta miljonowa rzesza łudu polskie- 
go znajduje się dziś w niesłychanie 
ciężkich i trudnych warunkach. Za 
wielką zdobycz całego narodu, nie- 
podległe Państwo polskie, zapłaciła 
ona wysoką cenę oddzielenia od tych 
potężnych źródeł siły narodowej i go- 
spodarczej, jaką były dziś wyzwolone 
ziemie Śląska, Wielkopolski, Pomorza. 
Mimo to jednak w tej miljonowej 
rzeszy nie zamarł polski duch narodo- 
wy, nie zanikło poczucie łączności z 
całym Narodem polskim. 


O to poczucie duchowej i języko- 
wej łączności bracia nasi z poza gra- 
nicznego kordonu prowadzą upartą, 
ciągłą, ofiarną walkę. W walce tej 
muszą znajdować oparcie o cały naród 
polski. Przedewszystkiem zaś muszą 
oni ze strony tego narodu widzieć ży- 
wą gotowość przyjścia im z pomocą 
materjalną, tem ważniejszą i niezbęd= 
niejszą, że polskość w Niemczech o- 
piera się właśnie na najszerszych, lecz 
i najuboższych warstwach pracujące- 
go ludu robotniczego i włościańskiego. 

O rozmiarach potrzeb mogą świad- 
czyć liczby najprostsze. Dość powie- 
dzieć, że w chwili obecnej jeszcze 
około 95% dzieci polskich w Niem- 
czech jest pozbawionych możności po- 
bierania jakiejkolwiek zorganizowa- 
nej nauki języka polskiego, że zale- 
dwie 1.800 dzieci pobiera naukę w 
szkołach z polskim językiem wykła- 
dowym, że na 130.000 dzieci w wieku 
szkolnym istnieje tylko jedno gimnaz- 
jum polskie, liczące 150 uczniów. Ró- 
wnocześnie ta miljonowa rzesza po- 
zbawiona jest niemal całkowicie pod- 
stawowych pomocy dla utrzymania 
narodowego ducha: bibljotek, świet- 
lic, kursów językowych, ośrodków 


przysposobienia zawodowego, organi- 
zacyj sportowych, śpiewaczych i t. p. 

Fakty te stanowią ilustrację niesły- 
chanie skromnego stanu zaspokojenia 
potrzeb narodowych ludności polskiej 
w Niemczech. Stanowią one jednak 
jeszcze coś więcej: są one wyrzutem 
dla 30.000.000 narodu, zespolonego we 
własnem i silnem państwie, który nie- 
zdolny jest do należytego poparcia 
i zasilenia placówek narodowych i o- 
światowych miljonowej rzeszy współ- 
braci, żyjących tuż poza granicą tego 
państwa. 


Obywatele! 


Towarzystwo Pomocy Dzieciom i 
Młodzieży Polskiej w Niemczech or- 
ganizuje w dniach 5 — 20 czerwca 
zbiórkę publiczną na potrzeby i pra- 
ce oświatowe i kulturalne ludności 
polskiej w Niemczech, na potrzeby 
tegorocznej akcji kolonij letnich dla 
dzieci polskich w Niemczech. Wiemy, 
że sytuacja gospodarcza jest ciężka, 
wiemy, że ofiarność publiczna w la- 
tach ostatnich była niejednokrotnie 
nadmiernie obciążona, lecz wiemy rów 
nież, że nawet w najgorszych warun- 
kach ludność polska w Niemczech nie 
może być pozbawiona pomocy ze stro- 
ny społeczeństwa polskiego w kraju. 
Co więcej, wiemy, że im sytuacja jest 
cięższa, tem pomoc ta nabiera więk- 
szego znaczenia, tem jest ważniejsza 
i niezbędniejsza, tembardziej właśnie, 
że ludność polska w Niemczech — to 
najszersze masy robotnicze i włoś- 
ciańskie, również silnie cierpiące 
wskutek kryzysu, bezrobocia i nędzy. 


Ofiarność na cele oświatowe i kul- 
turalne ludności polskiej w Niem- 
czech musi być hasłem całego Naro- 
du. Pod tem hasłem przeprowadzona 
zbiórka nie może zawieść oczekiwań. 
Raz jeszcze wzywamy Was, obywa- 
tele, do chętnego składania ofiar w 
dniach zbiórki, w dniach zorganizo- 
wanej pomocy społeczeństwa pol- 
skiego w kraju dla polskiej ludności 
w Niemczech. 


Towarzystwo Pomocy Dzieciom 
i Młodzieży Polskiej w Niemczech. 
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PORADY PRAWNE. 


Kte może prowadzić 
przedsiębiorstwo przemysłowe ? 


Chcąc prowadzić przemysł rze- 
mieślniczy, należy WER uzyskać 
kartę rzemieślniczą od władzy prze- 
mysłowej I instancji, właściwej dla 
miejsca siedziby tego rodzaju przemy- 
słu, wykazawszy dowód uzdolnienia 
do prowadzenia danego rzemiosła. Za 
dowód uzdolnienia uważa się: 1) albo 
uprawnienie do używania tytułu mi- 
strza (majstra) rzemieślniczego dane- 

o rzemiosła; 2) albo świadectwo nau- 
i danego rzemiosła wraz ze świadec- 
twem złożenia egzaminu czeladnicze- 
go i świadectwem conajmniej 5-letniej 


pracy w charakterze czeladnika w da- 
nym rodzaju rzemiosła, 3) świadectwo 
złożenia egzaminu przed komisią egza- 
minacyjną dla majstrów wojskowych 
albo (stosownie do rozporządzenia Mi- 
nistra Przemysłu i Handłu) świadec- 
two ukończenia szkół technicznych, 
szkół zdobniczych i przemysłu arty- 
stycznego, wraz z odpowiednią prak- 
tyką zawodową, oraz świadectwo zło- 
żenia egzaminu z uzdolnienia zawodo- 
wego przed osobnemi władzami: egza- 
minacyjnemi. 


Po otrzymaniu zgłoszenia w'adza 
wydaje stronie bezzwłocznie potwiter- 
dzenie odbioru zgłoszenia i bada do- 
wody uzdolnienia, 


BRZESKI” 


Duchow.eństwo 
„dwiętu 


W dniu 30 maja Jego Em. Ks. 
Kardynał Aleksander  Kakowski 

przyjął w Warszawie przedstawicie- 
li Zarządu Głównego Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej i Głównego Komitetu 
Wykonawczego „Święta Morza” w 
osobach przewodniczącego komitetu 
J: Dębskiego, oraz dyr. E. Kłopotow- 
skiego. 

Zapoznawszy się z pracami przy- 
gotowawczemi i programem tegoro- 
cznego „Święta Morza” Ks. Kardynał 
Kakowski zgodził się na przyjęcie 
członkowstwa w Komitecie Honoro- 
wym oraz obiecał poparcie ducho- 


Jeśli zgłaszający wykazał uzidcl- 
nienie zawodowe, jak podano wyżej, 
władza przemysłowa jest obowiązana 
wydać kartę rzemieślniczą w ciągu 
dni 30 od dnia zgłoszenia. Wedle prze- 
pisu art. 198 prawa przemysłowego. 
osoby, które prowadzą samoistnie rze- 
miosło na zasadzie praw nabytych i 
nie posiadają kart rzemieślniczych 
właściwych, są obowiązane zgłosić się 
do władzy przemysłowej I instancji w 
terminie do 1 stycznia 1935 r., z rów- 
noczesnem okazaniem zaświadczenia 
właściwej Izby Rzemieślniczej o po- 
siadaniu uprawnienia przemysłowego, 
a władza przemysłowa I instancji wy- 
da im właściwą kartę rzemieślniczą. 


TETEE AREE EP OCZS TEIA 
KOBIETA NIE JEST SFINKSEM. 


Bardzo często słyszy się zdanie, a 
zwłaszcza u mężczyzn, którzy nazy- 
wają się „znawcami kobiet“, że kobie- 
ta jest zagadką, sfinksem, jest zmien- 
ną, nieszczerą, zdradliwą i t. d. i t. d. 

A w życiu codziennem, gdy kobieta 
buntuje się przeciw tyranji, staje się 
upartą, owacją sie kapryśną, sama za- 
czyna tu czy tam tyranizować, doku- 
czać, staje się nieszczerą, kłamliwą — 
to wszystko określa się jako właściwoś- 
ci typowo kobiece. 

W odpowiedzi na to możemy po- 
wiedzieć, że większość mężczyzn wcale 
nie zna kobiety, bo jej nie chce znać; 
widzi kobietę tak, jak ją chce widzieć. 
Żeby górować nad kobietą, być ..pa- 
nem szuka mężczyzna podstawy i dla- 
tego wmawia on sobie i kobiecie, że 
ona jest istotą, która działać może w 
życiu tylko w pewnych granicach. że 
nie zrozumie, nie umie, jest zależną od 
tajemniczych funkcji własnego ciała. 

Tak rozumowali dawniej wszyscy 
i rozumieją jeszcze dzisiaj liczni mę- 
żczyźni. już socjolog Adler wystąpił 
z twierdzeniem, że istota i rozwój do: 
szy kobiecej nie jest zależna od wła- 
ściwości fizycznych czy płciowych, 
a dusza kobieca podlega tym samym 
wpływom i prawom co dusza mężczy- 
zny. Różnicy w umysłowości kobiety i 
mężczyzny żaś należy; szukać w tem, 
że kobieta ma trudniejszą walkę ży- 
ciową. 

tzi 


Nr. 70 


udzieli popareia 
Morza“ 


wieństwa dla organizowanych uro- 
czystości. 

Pełne życzliwości stanowisko Ks. 
Kardynała Kakowskiego przyczyni 
się niewątpliwie do  uświetnienia 
obchodów „Święta Morza* przez 
wzięcie w nich udziału całego du- 
chowieństwa. Powinno się to zwłasz- 
cza w wysoce dodatni sposób zazna- 
czyć ma organizacji obchodów w 
ośrodkach wiejskich oraz w dalszym 
ciągu przyczynić do stałego wzrostu 
zainteresowania zagadnieniami mor- 
skiemi na wsi. 


| Już od najmłodszych lat, w domu 
rodzicielskim zaczyna się ta walka o 
równouprawnienie. Chłopcom wolno 
bawić się jak chcą, dia dziewczyny „nie 
wypada“. Gdy nie starczy na lepsze 
wyksgtałóckić dla wszystkich dzieci, 
to naturalnie pierwszeństwo mają chło 
cy, a dziewczyny, chociażby były zdol- 
niejsze, muszą zrezygnować. Wyjdą 
zamąż, nie potrzebują wykształcenia 
— mówi się. Młodym chłopcom poz- 
wala się wychodzić wieczorem na prze- 
chadzkę, czy zabawę, dla dziewczyny 
często „nie wypada“. Tym sposobem 
łamie się odwagę i energję niejednej 
młodej dziewczyny już w domu rodzi- 
cielskim. ` 

Życie zawodowe, polityczne, spo- 
łeczne nie daje kobiecie żadnego rów- 
nouprawnienia, chociaż jest ono często 
kt zyj na papierze. Na każdym od- 
cinku ma kobieta podwójną walkę, 
gdy nie chce być zepchnięta na drugi 
plan. 


Nieporozumienia na tem tle zda- 
rzają się bardzo często w małżeń- 
stwach. Mąż jest „panem“, żona wal- 
czy różnemi sposobami o trochę rów- 
nouprawienia, staje się w końcu złą 
niesprawiedliwą, kapryśną, kłamliwą, 
pieczywa, to znów dobrą, — uległą, 
agodną i naodwrót — jednem słowem 
„zagadką“. 


. A kobieta nie jest innym człowie- 
kiem, jak mężczyzna; ona tylko czuje 
i myśli w swych ramach i zakresie głę- 
biejj ma więcej wyrobione uczucie 
pamai jak mężczyzna nie 
chce panować nad nikim, ale chce 
być równym człowiekiem. Tylko wte- 
dy, gdy się uważa i traktuje kobietę 
za człowieka równego, jest możliwa 
harmonja i przyjaźń pomiędzy kobie- 
tą a mężczyzną i kobieta przestaje być 
sfinksem. a 


| 29 „Święto 
czerwca Morza 


Dzień „ŚWIĘTA MORZA“ jest 
` dniem wielkiego święta 
NARODU i PAŃSTWA. 


Władysław Golik. 


lðg wakacje... 


W GÓRY MIŁY BRACIE! TAM SWOBODA 
CZEKA NA CIĘ... 


— Tak mi coś w piersiach śpiewa i gra 
Jak harły strun dźwięk złoty... 
— Tak mi się dusza wyrywa i drga 


Do ciemnych gór — jak duch tęsknoty.. | 


Wpatrzony w błękit jasny, bez chmar, 
Wsłuchany w plusk strumyka — 

Czuję wiew lekki przyrody — hen, —z gór 
I słyszę: gra lasu muzyka.., 


Gra w mem sercu muzyka lasu, muzyka gór, 
wierchów, hal i woła mię i wabi do siebie.,. Bo 
kto raz tę muzykę usłyszał, pojął i odczuł — 
ten już bez niej żyć nie potrafi,,. kto raz odet- 


remu Świat cały jednem wielkiem polem a nie- 


| bo błękitne chyżych lotów kresem — temu zaw- 


cieć chociaż sercem, myślą, duszą — w te wyso- 
kie krainy i żyć orłów życiem — swobodny, bez- 
troski, jak promień słońca, co lazur nieba prze- 
cina i ze złotą chmurką się bawi, radosny, upo- 
jony pięknem, co się dokoła niego cudownemi 
blaskami roztacza, czysty i święty — jak świę- 
tą jest Przyroda, co cząstkę najwyższego Dobra 
i Piękna i Prawdy kryje... 


Więc idą wakacje — wyzwolenie — radość 
i swoboda, więc idę w Tatry nasze polskie uko- 
chane — idę na szczyty Giewontu — poprzez 
leśne głębie i strome stoki i Was kochana Mło- 
dzieży Wąbrzeska, straż z nad morza i Bałtyku 
zabieram ze sobą; Was kochani, w których zgrzy 
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sokogórskich krain — temu w dolinie zawsze umiecie wdychać te cudowne wonie, któremi łach i stokach, — czarnych górskich gardzielach, 
duszno będzie... kto uganiał po zielonych ha- dyszy łąka i pole, moczar i knieja... którzy u- poważnie szumiących lasach i rozkosznie pach- 
lach i wierchach i szczytach — niby obłok, któ- | miecie patrzeć na tę nieskończoną grę barw i to- |nących łąkach..., za życiem, jakiem rozbrzmie- 


nów, świateł i cieni — jak na arcydzieło naj- 
większe i najwspanialsze... Was w których 


stem i pięknem i wielkiem wśród gór i lasów.., 

Was kochana młodzieży z Pomorza z Wą- 
brzeżna, wzywam, chodzcie ze mną i żyjcie 
życiem górnem i jasnem... 

Chodźcie! Czy słyszycie! Góry grająl.-.. 

Rozegrały się bory i rozegrały się góry hym- 
mem lata, radości, szczęścia i życia,.. Na lazu- 
rowem niebie radosne i kochane słońce obudzi- 
ło Życie.., 

I obudziło tęsknotę za tem czemś lepszem, 
lza tem, co już było a co być jeszcze może — 
j za życiem swobodnem — w świątyni matki Przy- 
(rody, pod filarami stuletnich buków, na kobier- 


j 


wają hale, gdy na nie się wysypią  kierdele 
owiec — tęsknotę za blaskami obozowego ogni- 


sze w dołach smutno i ciasno... I radby wyle- ! sercu tli się bodaj iskra tęsknoty za życiem czy- ska i doń piei. 


Szumi lato — zagrała pobudka wakacji — 
wolnych dni — i w naszych sercach i naszej 
|młodej krwi zapaliła ognie pragnień, marzeń 
i lotów... i 


Więc idę w góry kochana młodzieży — a Wy, 
których serca biją miłością matki — przyrody, 
gór i tej promiennej, leśnej włóczęgi, Wy - któ- 
rym brud miasta oprószył płuca, którzy czuje- 
cie w sercach i krwi — wołanie życia pięk- 
nego, którzy chcecie żyć szeroko, swobodnie, a 
nie wiecie jak, — chodźcie ze mną w góry, na 
hale, na wierchy, — tam gdzie w niebezpieczeń- 


had halnej trawy, na ławach zmurszałych kłód, | stwie najlepiej wykuwa się niezłomną wole, 


ty miejskich głosów nie zabiły zupełnie zdol-|w gronie serc czystych i gorących, twarzy po- | granitowy charakter,żelazną wolę. A kto raz 


ności chwytania tych subtelnych tonów, któremi 
gra przyroda: Was nieskalanych na duszy i w 


godnych, śmiejących ... 


duchem wzniósł się na szczyty — woła poeta, — 


Obudziło tęsknotę za tą leśną — harcersko - |ten wiecznie potem tęsknić będzie do niebotycz- 
chnął pełną piersią, ożywczem powietrzem wy-; sercu, którzy mimo miejskie brudy i kurze — . Robinzonowską włóczęgą po przepaścistych ska- [nych gór, 


p — 
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Delegacja Garibaldjanów włoskich, która w czasie wojny światowej walczyła po 

stronie francuskiej, w lasach argońskich, otrzymała teraz w Paryżu krzyże legjonu 

zasłużonych. — Delegacja przybyła do Paryża, by brać udział w poświęceniu pom- 
nika poległych na froncie francuskim żołnierzy włoskich. 


28 czerwca 50.000 


Jednym z głównych momentów 
uroczystości tegorocznego „Święta 
Morza* będzie wielki zlot młodzieży 
w Gdyni w dniu 1 lipca. 5 

Jak to było do przewidzenia Zlot 
wywołał wielkie zainteresowanie 
wśród młodego pokolenia. Już dzi- 
siaj napływają do Głównego Komi- 
tetu Wykonawczego „Swięta Morza” 
liczne zgłoszenia szeregu organiza- 
cyj i stowarzyszeń młodzieży. Mię- 
dzy innemi Stowarzyszenie Mlo- 
dzież Polska a (5SMP.) zadeklarowało 
zlot 10.000 członków organizacji. 

W tych dniach bawiła w Gdyni 
delegacja Głównego Komitetu Wy- 
mnawczego „Święta Morza“, która od- 
była na miejscu szereg rozmów z 
przedstawicielami gdyńskiego komi- 
tetu „Święta Morza”, pozostającego 
pod przewodnictwem Komisarza Rzą 
du na m. Gdynię Mgr. Sokoła. Usta- 
lono między innemi wybór terenów 
pod obozy poszczególnych grup oraz 
omówiono kwestję zaprowiantowa- 
nia uczestników Zlotu. 

Stan prac przygotowawczych do 
Zlotu każe już dzisiaj ufać, że całość 
olbrzymiej imprezy wypadnie nie- 


. 
młodzieży w Gdysi 
tylko imponująco, ale i że odbędzie 
się ona ku ogólnemu zadowoleniu 
wszystkich uczestników. 

W związku z ograniczoną do 50.000 
liczbą uczestników Zlotu należy zwró- 
cić uwagę na konieczność jak najszyb 
szego zgłaszanie poszczególnych grup 
organizacyjnych bezpośrednio w 
Głównym Komitecie Wykonawczym 
„Święta Morza“ (Warszawa, Widok 
10) lub też w komitetach wojewódz- 
kich. 

Raz jeszcze przypominamy, że Zlot 
jest zasadniczo jednodniowy. Drugi 
dzień pobytu w Gdyni zostanie wyko- 
rzystany na wycieczki morskie, zwie- 
dzanie miasta, portu i t. d. Do uświiet- 
nienia uroczystości zlotowych w nie- 
małym stopniu przyczyni się obecność 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
który odbierze w dniu 1 lipca uroczy- 
ste ślubowanie młodzieży na wier- 
ność morzu oraz przyjmie wielką de- 
filadę wszystkich uczestników Zlotu. 
| Zlot w Gdyni jest dla młodego po- 
kolenia wspaniałą okazją zamanife- 
stowania swego stosunku do polskie- 
go morza. 


Angielska artystka filmowa Greville — Allan, grająca 
w pewnym filmie rolę królowej Szkocji, udaje się w 
towarzystwie dwóch policjantów do domu. Dlaczego 


to uskutecznia w kostjumie 


— pozostanie dla nes 


zagadką. 


——— „GŁOS WĄBRZESKI" 
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Antena chroni przed piorunami 


| 

| 

| Pisma fachowe i codzienne we 
wszelkich niemal krajach radjo- 
wych podają szereg rad praktycz- 
nych i wskazówek, jak obchodzić 
się należy z anteną zewnętrzną, aby 
zabezpieczyć się przed ewentualne- 
mi skutkami burzy. 

| U nas te przypomnienia mają 
specjalne znaczenie, jeśli chodzi © 
wieś i jej mieszkańców, aczkolwiek 
przydają się również i mieszkańcom 
miast. Z różnych źródeł wiadomo, że 
mieszkańcy wsi, zwłaszcza włościa- 
nie, często jeszcze nieoświeceni wy- 


obrażają sobie, że radjo ściąga 
chmury, deszcze i pioruny. 

Nad obawami tego rodzaju, jako | 
mierozsądnemi i Sawo TAE 


| Zniżka stopy dyskontowej 
we wszystkich bankach 


W dn, 11 b.m. odbyło się w War- 
szawie posiedzenie Związku Banków 
w Polsce, na którem uchwalono obni- 
żyć maksymalną stopę dyskontową 
od 3-miesięcznych weksli kupieckich 
z9%% do 8%%. Obniżka maksymal- 
nej stopy obowiązywać będzie od dnia 
| 15 b.m. Stała się ona możliwa w związ 
ku z ogólną poprawą na polskim ryn- 
ku pieniężnym. 


EPIDEMJA DŻUMY 


Buenos Aires. W miejscowości 
Frias, w prowincji Santiago del E- 
stredo wybuchła groźna epidemja 
dżumy. Państwowe i prowincjonalne 
władze sanitarne zastosowały wszel- 
kie możliwe środki ostrożności, aże- 
by zapobiec szerzeniu się epidemji. 
Miejscowość Frias, w której zmarło 
kilka osób na dżumę, otoczono kor- 
donem sanitarnym. 


2 okolicy 


— KARBOWO (Pożar). W dniu 
10 bm. o godz. 25-ciej powstał pożar 
u rolnika Bilińskiego Br. w Karbowie, 
gdzie spaliła się obora. Dochodzenia w 
toku. 

— TIVOLI (Nagły zgon). Dnia 
8 bm. o pół nocy zmarł nagle w re- 
stauracji „Tivoli“ 46-letni Leon Mąka 
rzeźnik z Mieszkowa pow. je», 
który już od dłuższego czasu był bez- 
robotnym i chodził w poszukiwaniu 
za pracą. 

— JASTRZĘBIE (Samobójstwo). 
W dniu 9 bm. odebrała sobie życie 
przez poderżnięcie gardła brzytwą 
Pniewska Marja. Dochodzenia usta- 
liły, że wina osób trzecich nie zacho- 
dzi. Przypuszczać należy, że samobój- 
stwo popełniła z kłopotów gospodar- 
czych. 

— BUG - GÓRALSKI. (Nieszczęś- 
liwy wypadek). W dniu 11 bm. wpa- 
dla do bagna gospodarza Kuskiego 
w Bukugóralskim 5-cia letnia Hilda 
Mitzer. Po kilku godzinach przybył do 
stawu ojciec wymienionej i po poszu- 
kiwaniu, znalazł tylko martwe zwło- 
ki swej córki. 

— CIELĘTA (Włamanie do ple- 
banji). Z dnia 40 na 11 czerwca nie- 
poznani sprawcy zakradli się do ple- 
banji ks. prob. Wilemskiego, skąd wy- 
nieśli z mieszkania bieliznę i inne dro- 
bne rzeczy. Zbudzony szmerem ks. 
prob. Wilemski wszczął alarm, na sku- 
tek czego sprawcy ulotnili się w kie- 


runku lasu, pozostawiając łup w ogro- | 


dzie. 

— RÓWNE. (Duch zmarłego, któ- 
ry „nie daje spokoju“) We wsi Zo- 
fjówce zmarł znany bogacz-lichwiarz 
Nucbaum. Towarzystwo pogrzebowe 
żydowskie zażądało za obrządek po- 
greebowy 200 zł. Sprzeciwiły się temu 

zieci, nie chcąc ponosić tak wysokich 
kosztów pogrzebowych. 


nie warto byłoby się rozwodzić, war- 
to jednak przypomnieć, że antena 
zewnętrzna, tak samo jak i pioruno- 
chron jest dobrym przewodnikiem 
wyładowań elektrycznych atmosfe- 
ry. Po tym przewodniku, jak po 
piorunochronie, iskra elektryczna z 
powietrza spływa do ziemi pod wa- 
runkiem, że w czasie burzy antenę 
zabezpieczamy, dobrze ją uziemiając 
To samo należy uczynić po skończo- 
nej audycji, gdy w nocy udajemy się 
na spoczynek, nigdy bowiem niewia- 


domo, czy burza nie zerwie się w 
jeży nocy. 
Tak zabezpieczona antena nie 


stanowi żadnego niebezpieczeństwa. 
absolutnie. 


Targi nie doprowadziły do niczego. 
Zachodziła jednak obawa, że dzieci 
same pochowają ojca, byleby tylko 
uniknąć kosztów. Wobec tego Towa- 
rzystwo postawiło na cmentarzu straż, 
która miała nie dopuścić do zajęcia 
placu na grób. Synowie użyli podstę- 
pu. 

Upili straż cmentarną, poczem w 
nocy pochowali ojca. Gdy strażnicy 
rano otrzeźwieli i zauważyli co zasz- 
ło w ciągu nocy, nastraszyli się. 

Chcąc uniknąć następstw rozkopa- 
li grób i zanieśli umrzyka z powrotem 
do domu. Wszczął się krzyk we wsi- 
kolonji i oburzona ludność żydowska 
soy A się odgrażać strażnikom i To- 
warzystwu. Pod naciskiem opinji stra- 
żnicy pochowali z powrotem umrzy- 
ka, teraz już na stałe. Sami jednak 
biegają po ulicach i rozyłaszają. że 
duch zmarłego nie daje in: spokoju. 


Jak utrzymać długo 
bukiet ciętych 
kwiatów 


Kwiaty cięte można dość długo utrzymać 
w świeżości. Bardzo ważną rzeczą jest pora 
i sposób cięcia. Ścinać należy wczesnym ran- 
kiem albo przed zachodem słońca. Ścinać 
należy ostrym nożem ukośnie, tak, by po- 
wierzchnia cięcia była gładka, a tkanki nie- 
uszkodzone. Umieszczając kwiaty w wazonie, 
należy unikać zbytniego stłoczenia, wodę 
zmieniać codziennie, przycinając jednocześ- 
nie końce łodyg. Róże, chryzantemy, bez, 
należy ścinać bardzo ukośnie. Irysy i piwonje 
należy ścinać przed rozwinięciem się pącz- 
ków i natychmiast wstawiać do wody. Ge- 
orginje utrzymują się długo, jeśli pp ścięciu 
wstawimy je do gorącej wody, aż dopóki nie 
ostygnie, potem zaś przez 10—12 godzin prze- 
trzymywać w ciemności. Dla dłuższego utrzy- 
mania lewkonji dodaje się do wody kilka 
kropel jodyny, chryzantemy i dalje utrzy- 
mują się długo, gdy do wody dodamy pół 


2 i pół litra wody), 


tabletki aspiryny (na 2 
goździki, gdy dodamy kwasu bornego w şto- 
sunku 1:100. Wskazane 
kwiatów ściętych na noc w chłodne miejsce. 


„Odmłodzenie'* bzów i chryzantem uzyskuje 


jest przenoszenie 


się przez zanurzenie w gorącej wodzie, a na- 


|. przenoszenie do zimnej. 
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Jeśli chcesz tanio i pożytecznie 
wykorzystać czas urlopu — 
jedź na obozy nadmorskie 
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Sery golubskie słyną w całej Europie 


Zakłady 
otrzymały 


„ Pokrótce donosiliśmy o tem, że 
Mleczarskie „Eksport' w Golubiu 
zamówienie z Palestyny na sery. 


Obecnie dowiadujemy się bliższych szcze- | 


gółów, jakim sposobem wyroby golubskie zy- 
skały sobie rynek palestyński. 

Właściciel Zakładów p. Czarnobroda, sprę- 
żysty i wybitny fachowiec, dzięki  nieporów- 
nanym wyrobom zdołał pozyskać rynek zbytu 
w Anglji, częściowo w Ameryce, a obecnie 
pozyskał rynek palestyński. 

Sery wyrobu firmy „Eksport“ skutecznie 
konkurują z serem szwajcarskim, albowiem wy- 
rabiane są sposobem znanym tylko właścicie- 
lowi. Sery te są topione, bez skórki i są tak 
udoskonalone, że nie psują się ani cuchną, 
gdyż pozbawione są wszelkich szkodliwych 
pierwiastków. powodujących fermentację. Su- 
rowiec do wyrobu serów wyrabiany jest całko- 
wicie w kraju. 

Niemcy, zwłaszcza gdańscy eksporterzy 
bezskutecznie konkurują z serem  golubskim, 
chociaż od pewnego czasu rynek polski zale- 
wany jest serami gdańskiemi, mimo, że suro- 
wiec nie jest wyrabiany w Gdańsku, lecz w 
Niemczech. 


Nie od rzeczy będzie nadmienić, że glań- 
ska wytwórnia serów otrzymała od Niemiec 18 
miljonów marek na fundusz „wytwórczy”, tj. 
zalewanie rynku polskiego wyrobami gdańskie- 
mi, a tem samem zniszczenia wytwórni krajo- 
wych, polskich. 

Należy się więc tem przeciwstawić i -po- 
pierać wszelkiemi siłami wytwórnie polskie. 


„Eksport* to naj- 


Í Zakłady Mleczarskie 
| zatrud- 


|większa w Polsce wytwórnia serów, 
| niająca blisko 70 pracowników. 

| Rozrost tej firmy zależny jest w tej chwi- 
li od dalszych zamówień z zagranicy. P, Czar- 
| nobroda bowiem poza eksportem do Palesty- 
| ny 5000 klg. serów w I gatunku, nawiązał 
| kontakt również z innemi krajami, zwłaszcza 
z Rosją Sowiecką, Litwą i Łotwą, nie mówiąc 


już o Francji. 

— Jakim sposobem sposobem uzyskał pan 
eksport serów do Palestyny. — pytamy p. 
| Czarnobrodę. 


| — Prószę panów. Wystawiałem na Tar- 
gach Lewantyńskich w Tel - Aviv, gdzie wy- 
robami mojemi nadzwyczaj się zainteresowano, 
gdyż przewyższają one pod każdym względem 
wyroby szwajcarskie, Konsul polski p. Łuka- 
szewicz zwiedzający moją wystawę, był wprost 
zachwycony. Zresztą o dobroci moich wyrobów 
świadczy fakt, że otrzymałem na Targach me- 
dal. Zamówienie jakie otrzymałem częściowo 
już uskuteczniłem. 

Według uzyskanych przez nas informa- 
cyj p. Czarnobroda powiększy liczbę persone- 
lu do 100 osób, o ile oczywiście interesy pój- 
dą pomyślnie. 

Gdyby tak było, będzie to ulga dla oko- 
licznej ludności, w wielkiej mierze bezrobot- 
nej. 

Możemy naprawdę poszczycić się, że ma- 
my w naszym powiecie największą w Polsce i 
najsłynniejszą w Europie wytwórnię serów. 
| —— 


Spław do morza 


W roku bieżącym organizuje Liga 
Morska i Kolonjalna przy poparciu 
Państwowego Urzędu W. F. i P. W. 
wielki spływ wioślarzy, żeglarzy i kā- 
jakowców — wodami śródlądowemi 
do morza pod nazwą: 


„CAŁA POLSKA DO MORZA“ 


Ze względu na charakter propa- 
gandowy tej imprezy a co najważniej- 
sze wartość sportowo - turystyczną, 
wzywa. się wszystkich miłośników 
sportów wodnych i turystyki do wzię- 
cia udziału w spływie. 

Spływ osiągnie Gdynię dnia 17. 
sierpnia br. — zaś Warszawę mijać 
będzie dnia 6. sierpnia br. tj. w rocz- 
nicę czynu legjonowego, w którym to 
dniu przybędzie do Polski wielki 
zjazd Polaków z zagranicy. TORUŃ 
osiągnie spływ dnia 10 sierpnia br. 
gdzie odbędzie się jednodniowy po- 
stój spływu. Główną rzeką spływu 
jest Wisła. 

Udział w spływie przyjąć może 
każdy obywatel polski odpowiadają- 
cy następującym warunkom: 

1) posiada członkostwo Ligi Mor- 
sikiej i Kolonjalnej, (zgłaszający się 
© ile do tej pory nie są członkami mo- 
gą zapisać się przed zgłoszeniem). Za- 
pisy przyjmują oddziały L. M. i K. po- 
szczególnych powiatów. 

2) posiadanie przy sobie dowodu 
osobistego lub legitymacji uprawnia- 
jącej do przepływu przez W. Miąsto 

ańsk, , 

3) umiejętność pływania i wiosło- 
wania, zaświadczona przez jakikol- 
wiek klub lub organizację uprawia- 
jącą sporty wodne, 

4) wiek nie niżej lat 16-tu. 

5) wpłacenie przed zapisaniem 
się na listę uczestników spływu wpi- 
sowego na konto czekowe: Zarzą 
Główny Ligi Morskiej i Kolonialnej - 
Warszawa - nr. 367, pisząc na odwrot- 
nej stronie dowodu wpłaty słowo: 
„Spłyro”. Termin przekazania wpiso- 
wego najdalej do 50. czerwca br. 

pisowe jest przewidziane na 
koszty przewozu koleją uczestników 
i taboru z powrotem z Gdyni do st. 
kolejowych najbliższych miejscom za- 
mieszkania uczestników oraz inne 
koszty organizacyjne, które wynosi: 

a) od osób niestowarzyszonych w 
organizacjach niżej podanych 15 zł. 


b) od członków zrzeszonych w Zw. 
Strzeleckich 10 zł. 


e) od członków zrzeszonych w Zw. 
„Harcerstwa Polskiego 10 zł., . 


nej 10 zł. od osoby. 


Zakwaterowanie uczestników na 
postojach staraniem Kierownictwa 
Spływu jest bezpłatne, wyżywienie 
po możliwie najniższych cenach za- 
pewnia Kierownictwo Spływu. Wy- 
żywienie własnym kosztem przez ca- 
ły czas spływu jest dopuszczalne. Bi- 
lety. powrotne.. bezpłatne . dla uczest- 
ników jak i ich tabor będą ważne do 
dnia 25. VIIL. 1934r. 

Każdy uczestnik spływu musi się 
wykazać kartą uczestnictwa. które 
wydają Powiatowi Komendanci P. W. 
i W. F. poszczególnych powiatów, o 
ile zgłaszający wykaże się wszystkie- 
j wymieniońemi dowodami. 
Ponadto każdy zgłaszający się musi 
podać szczegółowy opis taboru, przy 
pomocy którego weźmie udział w 
spływie, Dla orjentacji podaje się, że 
w spływie mogą wziąść udział uczest- 
nicy posiadający różne typy łodzi jak: 
kajaki, składaki, łodzie sportowe, tu- 
rystyczne, żaglowe, motorowe, ślizga- 
cze i t. p. Termin składania zgłoszeń u- 
pływa z dniem 2. VII. br. Wszystkich 
innych szczegółów nie objętych w ni- 
niejszem — udzielą Pow. Komendan- 
ci P. W. i W. F. odnośnych powiatów, 
na których terenie zgłaszający się za- 
mieszkują.— 


mi wyże 


OBWODOWY KOWENDANT P. W. 


d) od członków młodzieży szkol- 


PIENIĄDZE!... 

Pieniądze — to magiczne słowo. Za 
pieniądze o które dziś tak trudno, zre- 
alizować można wszystkie marzenia, 
Niejeden trudzi się nad tem, jak zdo- 


d|być pieniądze na najpotrzebniejsze 


nawet rzeczy. 

Jakim więc sposobem zdobyć pie- 
niądze? Jest sposób i to bardzo ła- 
twy: kupić los do Polskiej alh 
Klasowej. Za 10 zł można być w jed- 
jnej chwili bardzo bogatym człowie- 
|kiem. Trzeba tylko grać w loterję! 
Losy do I klasy 30 Loterji Klasowej 
do nabycia w szczęśliwej Kolekturze 
„Głos Wąbrzeski". 


GOLUB 


Przychwycenie szajki złodziejskiej. 
Policja w Golubiu przychwyciła oneg- 
daj szajkę złodziejską. niepokojącą od dłuż- 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


szego czasu okoliczną ludność. © Złodziejami 
okazali się: Chojnacki Stanisław, Chojnacki 
Antoni z Nowegogrodu, Witkowski Hiero- 
nim z Lipna i Wiewiórski Stanisław z Włoc- 
ławka. 

Wiewiórski podczas ucieczki przed poli- 
cją wywichnął sobie nogę. Przychwyconych 
złodziei odstawiono do dyspozycji władz są- 
dowych. (0) 


KRONIZA 


Kalend k: 


P Wita 


3,29 | 7,59 
S Benona 3,29 | 7,59 
N. Adolfa 3;29 | 8,00 


Do obozów, 

W dniu dzisiejszym wyjechali do obozów 
letnich w Cetniewie na 2-miesięczny pobyt 
pow. komendant p, w. i w. É. p. por. Szalecki 
i plut p. Bronowski Powiatowego komendanta 
p. w. i w. É zastępuje st, sierżant p. Nowacki. 
Sokoli z naszego powiatu na zlocie. 

Na zlot Sokołów IV Okręgu mający się od- 
być w dniu 17 bm. w Toruniu wyjeżdżają 
gniazda sokole z: Wąbrzeźna, Kowalewa i Go- 
lubia. 


Z gimnazjum. 

W Państwowem Gimnazjum w Wąbrzeźnie 
odbędzie się w związku z zakończeniem r. szk. 

uroczyste rozdanie świadectw uczniom klas 
I, IV, V, VI, VII, a w dniu 23 bm. o godz. 
10-tej zostaną wręczone uroczyście abiturjen- 
tom tegoż Zakładu świadectwa dojrzałości. Na 
uroczystości zaprasza się niniejszem ogłosze- 
niem wszystkich rodziców, opiekunów i sym- 
patyków Gimnazjum. 

Bursa przy Państwowem Gimnazjum w Wą- 
brzeźnie przyjmuje już zgłoszenia o przyjęcie. 
Koszta utrzymania, światła i obsługi wynoszą 
miesięcznie 50 zł. — w miesiącach letnich, a 
w miesiącach zimowych, ze względu na opa- 
lenie pomieszczenia bursy, koszta te wynosić 
będą 55 zł miesięcznie, — 


Zająć się dziećmi! 

Donoszą nam z kół Czytelników, że nielet- 
nie dzieci niszczą młode drzewka rosnące przy 
szosie mielubskiej, Co gorsza, starsi przyglą- 
dają się biernie tej niszczycielskiej robocie; 
Czas najwyższy zająć się więcej dziećmi i nie 
zezwalać na niszczenie drzewek! 


Jeszcze echo z Zjazdu Śpiewaczego 


w Wąbrzeźnie. 
Dla uzupełnienia sprawozdań prasowych z 
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nn 
Baczność! Kajakowcy, Wioślarze.. 
i żeglarze. m 
W dniu „Święta Morza”, dnia 29 czerw. 
br. po południu odbędą sę regaty.  wioślarskie 
i żeglarskie. Uprasza się wszystkich właścicie= 
li kajaków wiosłowych i żaglowych, oraz Kliib 
wioślarski „Vambresia” wziąć gremjalnie (- 
dział w tych regatach. Pierwsze zebranie wszy- 
stkich zainteresowanych odbędzie się jutro W 
sobotę o godz, 17,30 nad jeziorem u p, Twat* 
dowskiego. 
ZA LIGĘ MORSKĄ I KOLONJALNĄ: 
(—) Dr. Podlaszewski 


Porażka „Pogoni“. 


Dnia 10 bm. odbył się w Jabłonowie mecż 
piłki nożnej pomiędzy KS. „Pogoń* Wąbrześ* 
no, a KS, „Sokół” Jabłonowo. Mecz przeptó* 
wadzony w bardzo ożywionem tempie przyniósł 
zasłużone zwycięstwo drużynie „Sokoła w 
stosunku 7 : 1 (1 : 0). 


„Czy wiesz coś o L. O. P. P.“ 
Konkurs dla młodzieży szkolnej. 


W czasie ETAOIN SHRDLUCFW 

W czasie tegorocznego Tygodnia Lotni< 
czego L. O. P. P. w celu głębszego uświado+* 
mienia młodzieży o swych pracach i dąże= 
niach, przeprowadził konkurs wśród mło+ 
dzieży, członków Kół Szkolnych w Szkołach 
Powszechnych. W konkursie brało udział ź 
istniejących 51 Kół Szkolnych 16-cie. Z nā+ 


desłanych 27 prac konkursowych Jury Ob- 


wodu Powiatowego L.. O. P. P. wyróżniło 3 
najlepszych, przyznając t-szą nagrodę Jo» 
lancie Karbowskiej, uczennicy IV. kl. Szkoły 
Pow. Żeńskiej z Wąbrzeźna, 2-gą nagrodę 
Janinie Łukasikównie, uczennicy V kl. Szko=* 
ły Pow. w Golubiu, 3-cią Mieczysławowi Tal- 
kowskiemu. ucz. Vb kl. Szkoły Pow. Męskiej 
w Wąbrzeźnie, 4-tą Zgolińskiemu Henryko* 
wi, uczniowi III kl. Szkoły Powsz. w Kowa* 
lewie, 5-tą Przystawskiej Bronisławie, ucz. 
IV oddz. 1 kl. Szkoły Powsz. w Pruskołące, 


Wycieczki 
szkoły powszechnej męskiej. 
Dnia 7 czerwca br. wyruszyła wycieczka 
uczniów wyższych klas szkoły powszechnej 
męskiej pod kierownictwem pp. nauczycieli 
Sajdakowskiego i Wasielewskiego na wy- 


cieczkę do Poznania. W czasie trzydniowej 
‘f wędrówki zwiedzili gród Przemysława z je- 


go wszystkiemi osobliwościami i zabytka- 


mi W drodze powrotnej zwiedzili kolebkę 
państwa polskiego Gniezno i stolicę naszego 


Pomorza Toruń. 
W sobotę dnia 9. czerwca br. odbyły się 


4 wycieczki uczniów szkoły; pierwsza pod 
opieką pp. naucz. Reiskówny, Noryśkiewi- 
cza i Durki w sile 50 dzieci udała się do To- 
runia. Zwiedzono lotnisko 4 pułku lotniczgo 
i wszystkie zabytki Torunia jak: kościoły, 
ratusz, mosty i t. d. 


W tym samym dniu odbyły się jeszcze 


Zjazdu Śpiewaczego, jaki odbył się dnia 10. 6./trzy innę wycieczki . Około 90 dzieci pod 


br. w naszym grodzie podajemy: 

Nie śpiewały chóry połączone szkół pow- 
szechnych żeńskiej i męskiej, lecz tak na Ryn- 
ku jak i w konkursie śpiewały dzieci li tylko 
szkoły żeńskiej pod batutą p. naucz. Lewandow- 


kierownictwem p. nauczą Piora pojechało 
drabnikami do Golubia i Dobrzynia. Dalej 
również około 90 uczniów pod opieką pp. 
naucz. Dydekowej i Czopówny pojechało do 
Radzyna. Reszta uczniów, któremi zaopie- 


skiego. Dzięki staraniom kierownika szkoły p.|kowali się pp. kierowik szkoły Nałęcz i 
Wacławskiego, który na zaproszenie „Lutni”|naucz. Górska udała się na wycieczkę do 
wyraził zgodę na odśpiewanie pieśni „Rota”|]ąsu czystochlebskiego. 

Konopnickiej i „Po nocnej rosie" unisono na Wszystkie wycieczki udały się znakomi- 
Rynku, mieliśmy sposobność przekonać się o|cje i młodzież zadowolona wróciła do domu, 


tem, że dzieci szkoły żeńskiej z zapałem i umi- 
łowaniem kształcą się w śpiewie. Pan kierow- 
nik Wacławski samorzutnie zgłosił chór dziat- 
wy szkolnej do popisów konkursowych, aby 
dać bodźca dzieciom da dalszej pracy oraz, a- 
by wykazać, że dzieci szkoły żeńskiej piln- 
uczą się śpiewać pieśni polskich, Zaznaczyć 
musimy, że dzieci odśpiewały w konkursie śli- 
czną wiązankę Hławiczki i napewno za to ocze- 
kiwać mogą zasłużonej nagrody. 


Lipy kwitną! 

Zazwyczaj lipy kwitną przy końcu czerwca 
wzgl. w początkach lipca. W tym roku lipy już 
teraz zakwitły, 


Nie wolno zatrudniać ponad normy. 

Minister skarbu wyjaśnił, że zatrudnianie 
pracowników w godzinach wieczornych lub pod- 
czas urlopów i zmuszanie personalu urzędnicze- 
go nadmiaru pracy w urzędach skarbowych, 
jest przejawem sztucznej gorliwości ze strony 
organów kierowniczych. 


z przyjemnością wspominając mile spędzo- 
ne chwile. 


Th 


Krateczki. 


Sąd Grodzki na posiedzeniu w dniu 5 bm. 
rozpatrywał następujące sprawy: 

— Niepoprawni. Ignacy Wąsierski z Wą- 
brzeźna jest złodziejem na większą skalę. Do- 
wodem tego są liczne wyroki skazujące. Do nich 
doszedł nowy wyrok, skazujący Ign. Wąsierskie- 
go na rok więzienia za kradzież artykułów 
żywnościowych z Ochronki na szkodę Sióstr 
Miłosierdzia, — Chudzicka Bibijanna skazana 
została za paserstwo na 6 miesięcy więzienia, 

— Za zniewagę policjanta. Przed Sądem 


j stanęli: Władysław i Helena Gronowska z Wą- 


brzeźna za zniewagę policjanta podczas pełnie- 
nia obowiązków służbowych. Sąd skazał Hele- 
nę i Władysława Gronowskich po 3 miesiące 
aresztu z zawieszeniem na 2 lata. 


— Kradł kamienie. Za kradzież kamieni z 
placu luksusowego na szkodę Zarządu Miej- 


Minister zabrania stanowczo, by na przysz-|skiego stanął przed Sądem Władysław Augu- 
łość zmuszano personel do pracy ponad normę |styniewicz z Wąbrzeźna, Okazało się, że osk. 
przewidzianą w przep. © godzinach pracy w|Augustyniewicz skradzione kamienie sprzedał. 


urzędach. Za zbyteczną gorliwość odpowiadać 
będą kierownicy urzędów dyscyplinarnie. 


Za ten czyn Sąd podyktował Augustyniewi- 
czowi 2 miesiące aresztu. 
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Do Km. 621/34, 
wOBWIĘSZCZENIE 
i O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 
Komornik Sądu Grodzkiego w Kowalewie 
Wacław Kozłowski, urzędujący w Kowalewie Cegła 
Przy ul, Plac Wolności 5, na zasadzie art. 679 


pc. obwieszcza, że w dniu 26 lipca 1954 r. od d p 
achówka Obecni 
i ecme 


godz. 12-tej w sali rozpraw Sądu Grodzkiego 

w. Kowalewie pokój 10 odbędzie się przetarg L-szej klasy na sprzedaż 
jrównież w 
praktycznych 


nieruchomości w drodze egzekucji, położonej w 
Mlewie pow. Wąbrzeźno, zapisanej na nazwisko] Cegielnia Gryf 

małych pacz- 
kach 


Bez trudu pierze 
bieliznę 
drobiazgi 
delikatne 
tkaniny 


rolnika Marjana i jego żony Walerji Chojec- | (dawniej D ky 
kich w księdze wieczystej Sądu Grodzkiego w y 1 PapneeT ez 
Kowalewie oznaczonej Mlewo tom I karta 4, 
„składającej się z podwórza, roli i zabudowań .o 
„łącznej powierzchni 1 ha. 68 a. 60 m. 
Nieruchomość tą oszacowano na kwotę 


6.0000— zł. Cena wywołania, za którą nieru- Drzewo 


chomość można nabyć przy pierwszej licytacji 
wynosi 4.500,— zł. CELER 
Przystępujący do przetargu winien złożyć kresowe RSA | 
rękojmię w wysokości jednej dziesiątej części > Hotel „Dwór Wąbrzeski* 
sumy oszacowania. Rękojmia powinna być zło-| suche materjały stolar- REY ADAC 
żona w gotowiźnie, albo w takich papierach "w. i gryzę sucha poszukuje 
wartościowych, bądź książeczkach wkładko-| dębina od 13 do 80 mm. s 
\ grubości oraz cement pokojówki 


wych instytucyj, w których wolno umieszczać 

fundusze małoletnich, a papiery- wartościowe | „Wysoka“ stale na skła- |z dobremi świadectwami] pragnie znaleźć zajęcia 

przyjęte będą w wartości trzech czwartych czę- dzie po cenach przystęp- lub dobrze sprzedać — 
niepotrzebne przedmio- 


ści ceny giełdowej. nych. 
+. Przy fieytacji będą zachowane ustawowe Sz. Plucer, Słoneczne ty 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem publicz- Golub mieszkanie! winien ogłosić się w 
nem obwieszczeniem nie będą podane do wia- shiyi p Dobrzyń Głosie 
ul. Kilińskiego 13 tel. 64|3 pokoje z komorą i ku- |9 


chnią wynajmie zaraz Wąbrzeskim Obrączki ślubne, zegary, ze- 
garki, biżuterję złotą, srebr- 


Pomorska 16 SOTER 
ną i doubl, nakrycia stoło- 


we srebrne i alpakowe, oraz 
—— kryształy. —— 


domości warunki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz na- 
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 


siegęy powództwo o zwolnienie nieruchomości EEND TEL ARER aE 
ub jej części od egzekucji i że uzyskały po- 
stanowienie właściwego Sądu, nakazującego za- DOMEK Cieżar kryzysu 


wieszenie egzekucji z ogródkiem bez lokato- 


Artykuły optyczne | 


W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li- rów sprzedam 
cytacją. wolno oglądać nieruchomość w dni po- w. Żarawskó odczuwają tylko firmy nie ro- SE 
wszednie od godziny ósmej do osiemnastej, ak- K ik zumiejące potrzeby ogłaszania stale w wielkim wyborze po 
ta zaś postępowania egzekucyjnego można prze- opernika się. Ogłoszenia umięszocane w dotąd niebywałych niskich 
glądać w Sądzie Grodzkim w Kowalewie pokój GŁOSIE pasa = pement 
se i TARREZGZIRYZJJ : | 

A noszą wielki zysk. Reperacje wykonuje się fachowo i pod a) 
gwarancją. Poleca 


Kowalewo, dnia 13 czerwca 1954 r. 
L.S (—) KOZŁOWSKI 


“ Komornik Sądu Grodzkiego w Kowalewie. 


Dziś o godz. 8,45 poraz ostatni 


II. E. 81/54. Kino „Wyrok życia“ 


Fr. Biały 


POSTANOWIENIE. 
W sprawie odroczenia wypłat  Wierzbow- d 
skiego Jana, kupca w Wąbrzeźnie Sąd Grodzki ażwiękowo pępek Tropie ze a pr Zakład zegarmistrzewsko—złotniczy 
w Wąbrzeźnie na posiedzeniu niejawnem, w dn. yo 46 „Wesoła wdówka wW ą brzeż no 
12 czerwca 1954 r. A 
posłąnawia (I? 1 czyli Licytacja miłości lo togi ul. Marsz. J. Piłsudskiego 4 
1. udzielić dłużnikowi w myśl rozporządzenia s Następny program: „Niewidzialny człowiek 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 6 marca 1928 ZZL zwie J T KobcarE OROGIE R W R ~ a 
vote i z M 
e 1 niednejg NORZE ancing W dniu 15 bm. w ulicy Hallera względnie w Rynku 


Dz. U. 27, poz. 244 odroczenia wypłat na 
przeciąg 3 miesięcy, t. j. do dnia 12 września 
zgubiłam torebkę ręczną 


1954 r. włącznie. i 
2. mianow A aan a zyc) z” kupca Kazi- dużej kacewoaiy ikerlea AVi A 
mierza Wietrzyńskiego z Wąbrzeźna. , Ł ZAW ` 7 weksli po 
) : ł a 1) a] 400 zł. in blanco z podpisem Edmunda Bobińs- 
kiego z żyrem Stanisława Kostusiaka - oraz 20 zł. 


koszty postępowania ponosi dłużnik. 
W CZERWCU — gotówki 
Uczciwego znałazcę upraszam o łaskawe oddanie 


Wąbrzeźno, dnia 12 czerwca 1954 r. 
w redakcji „Głosu Wąbrzeskiego” 


SĄD GRODZKI, 
przeprowadza się kuracje ką- 
Okazja dla miłośników książki. pielowe najlepiej w Wanda Bobińska, Lisewo p. Golub 


—- Tylko 10 dani—— 


TANI TYDZIEN) | NOWROCLAWIU-LOROJI f | POKOJE zzz 


GRE PELE ea ZEE TRASIE AEE rn LIANA, TrA rar ADEE CTA 
B E L E T R Y S T Y K f z ; blisko centr. dwor- 
Inowrocławskie kąpiele solan- ca kolejowego w 
waRszawie E 


wł 


ceny książek poważnych autorów zniżone o : 5 
50 — 80 v/o kowe i borowinowe są zaleca- „A 
a * s ć ne przy następujących cier- z 
| Książki szkolne: niepiach: ul. Chmielna 31 
polskie, Et cnc po 20 gr. za artretyzm, — reumatyzm, — podagra, — choroby kobiece poleca tanio Za- j 
i i dzieci, — schorzenia serca, — choroby nerwowe, rząd 


Informacyj udziela 
Zarząd Zdrojowiska 


HOTELU ROYAL 


— Żądajcie kart rabatowych — 


KSIĘGARNIA 
R. WOJTECK | | mmama» 


dęddiez pieniądze — kopując los 30-tej Polskiej Loterii Alasowej 


Ciągnienie I-szej klasy 19, 20, 21 i 22 czerwca 
Cena losu 40.— złotych, ćwiartki 10.— złotych 


KOLEKTURA LOTERJI PAŃSTWOWEJ 
„GŁOS_ WĄBRZESKI* WĄBRZEŹNO — POM. 


Główna wygrana 1.000.000 złotych — 


Książnica Kopernikańska 


w Toruniu 


